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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

—  Z  W iddn in . —

iCRMośe raczył najłaskaw iej następujący list 
w łasnoręczny napisać do pierwszego wice-kanc- 
lerza kró l. w ęgierskiej kancelaryi nadw ornej, 
Antoniego hrabiego M a i I a t h  : •

"Kochany hrabio- Mailath-I W  uznaniu W Pana 
wyszczególniających się u s łu g , jakie- dotąd M nie 
i państwu p e łn iłe ś , w uznaniu. Jego wierności 
i przychylności do M ojej osoby , i znajom ości 
służby, udowodnionych w ciągu poruezonego M u 
k ie ru n k u  Moją węgierską nadworną kancelaryją, 
jakoteż gorliwości Jego o jak  najlepsze wyko
nywanie s łużby , widzę się spowodowanym m ia
nować W Pana M oim  w ęgierskim  nadwornym  
kanclerzem  z. system izowanem i do> tego-- przy
należy tościami.*'

'Zaw iadam iając o te in  W Pńna przesyłam  za
razem  potrzebne w tym  względzie instrukcyje 
do Mojego pierwszego najwyższego ochm istrza ■, 
Księcia Colloredó-Mannsfeldi"

W iedeń dnia 15. m aja  1839.
F  e r  d-y n  a u  d‘ m» • p .

... k- połączona' kancelaryja nadworna opró
żnioną w Galicy i posadę kom isarza cyrkułowego 
pierwszej ltategory i, nadała tam tejszem u kom i
sarzowi cyrkuł owem u drugiej ka tego ry i, F  e r- 

y n a n d o w i  S e l i n g  k a w a l e r o w i  d ~  
"  a n  i e n  f  e 1 s.

k. połączona kancelaryja nadw orna miano- 
ara galicyjskich koncepistów  g u b e rn ija ln y ch : 

z e f a  S z a ł o w s k i e g o ,  .Tana Z a b ł o c k i e -  
ł g n a c e g . o  F l e y r o w s k  ie g o i , komisarza- 

cyrkułow ym i trzeciej klasy.

resem  a ia n g u m a .—  w t o c ii y : ttanonizacyja Świe
ca. —  JSowiny L w o w sk ie . —  W ia d o m o śc i h a n .

W IA D O M O Ś C I ZAGRANICZNE. 

H isz p a n ija ;
M o n iieu r  zawiera następującą depeszę te lc -  

graficzną z Rajonny z dnia 9 .-m a ja , o godzinie- 
pół do trzeciej : »Sloty tam ują, w szelkie opera-, 
cyje E sp a rte ra ;: od d. 30. kw ietnia do d. 4. m aja 
żadnej nowej potyczki nie b y ł o z a t r z y m a n o  
dawniejsze stanowiska."

W edług wiadomości^ zt Katalonii- (w Jo u rn a l 
{;•* Pyrćndes O rien ła les) z d. 4. maja  , trzech- 

, ysięczny oddział karlistow sk i, podczas gdy ka
pitan  jeneralny  baron de M eer z w ojskiem  swo- 
je m -p o  ■ zaprowiautowaniii Sokowy przeciw  Cer- 
w erze wyruszył , a brygadyjer C arbo , dla dawa
nia baczności, na V ieh i-o k o lic ę ,, m ost Olotu- 
z a ją ł , napadł i  zrabował m iasteczko • M anileu 
(m iędzy Y icliem  a ©lotem ). Załoga, te j m ałe j 
w arow ni, nie b!ez znacznej straty p rzeb iła  się 
p rzez nieprzyjaciela. —  W  Figueras otrzym ano 
doniesienie o zbliżaniu się sześć-tysięcznego od
działu karlistow skiego, chcącego zająć tam tej
sze wybrzeża., dla odebrania oczekiwanej broni 
i am unicyi.

Wielka B ry ta n ija  1 I r la n d y ja .

M o n iieu r  z d. 10. 1>. m . zawiera naslępulącą- 
depeszę telegraficzną: i-Londyu d, 8. m aja-g o 
dzina 7m a w ieczorem . F r a n c u z k i  s p r a w u 
j ą c y  i n t e r e s - a  d o  p a n a  m i n i s t r a  s p r a w-  
z a g r a n i c z n y c h :  Królowa dnia dzisiejszego o 
godzinie drugiej przyw ołać kazała księcia W el
ling tona . G  godz. 3. przyjm ow ała Sir Rob. Peel. 
N ie w ątpią, że Sir R obert Peel o trzy m ali przy
ją ł  polecenie złożenia gabinetu." —  Gazety lon
dyńskie z d. 8. m a ja , z których G alignauicgo 
M essenger  wyciągi d a je , potwierdzają powyższa 
wiadomość. —  ś ta n d u r d  w "Dodatku" do pism a 
swojego o godz. 3. po południu  powiada : »Szcz.e



—  ć>n —

rze  ziom kom  naszym  życzymy szczęścia do przy
jem nego w ypadku , o k tórym  donieść im  m o
żem y. S ir R obert Peel je s t w te j chw ili u  Kró
lowej , dla powzięcia Je j rozkazów pod wzglę
dem  złożenia m in istery jum . D zisiaj zaraz po 
po łudn iu  i ja k  sądzimy tuz po ro zm o w ie , którą 
Królowa hrabiego Liverpool (brata zm arłego pierw 
szego m inistra) zaszczyciła, przywołano księcia 
W ellingtona do Je j Król. M ości; ten  oddaliwszy 
się po kró tk ie j ro zm o w ie , zaraz po 2. godzinie 
z  Sir Rob. P eel do Królowej p o w ró c ił; od tego 
czasu przebywa S ir R obert w p a ła c u , i ja k  sły
szeliśm y o trzym ał b lankiet (carte  blanche) do 
złożenia gabinetu.® —  C ourier  donosi: »Lord 
M elb o u rn e , h rab ia  M in to , h rab ia  D uncannon i 
kilku  innych członków dotychczasowego m in i- 
s te ry ju in , byli dzisiaj zrana w pałacu Bucking- 
h a ms k i m,  lecz jedynie dla załatw ienia w toku 
1 ędących interesów  swych wydziałów. W ieść 
krąży, że książę W ellington , lubo otrzym ał po
lecenie utw orzenia nowego gabinetu , sam  jednak  
n ie  będzie doń należał. S ir R obert P eel m ia ł,  
ak słyszeliśmy, rozm ow ę z Ilrolow ą, od czasu od- 

w idzin księcia w pałacu.® —  M orning-P ost po
wiada : »Po udaniu  się do Królowej lordów Mel
bourne  i John  R u sse ll, dla podania swojej i 
swych kolegów rezygnacyi, m argrabia Norm anbi
m ia ł dosyć długa naradę z Je j Król. Mością, lc; w odn ic , ze zachodzi w istocie nagła potrzeba
-  J  •     i . . .  T ł - Ż l ___ , ? I lŁ  __________________________ r ______ m . .  r  i i -  r ___ i - .  i - A i

w  C ity . N ie w iele troszczą się o t o ,  albowiem  
każdy je s t p rzekonany , ze jaka-bądź klasa poli
tyków obejm ie s te r rz ą d u , ci aż do pewnego 
stopnia będą m usieli pójść za opiniją publiczną 
i popularne zaprowadzać ś ro d k i, w przeciwnym 
bow iem  razie naród nie długoby ich  cierpiał.® 

M o n ileu r  z dnia 12. m aja  (otrzym any w W ie
dniu przez nadzwyczajną sposobność), zawióra 
depeszę telegraficzną z Londynu z dnia 10. m aja, 
godzina 7. w ieczorem : » F r a n c u z l i i  s p  r  a- 
w u j ą c y  i n t e r e s a  d o  p a n a  m i n i s t r a  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  S ir R obert Peel 
dom agał się oddalenia wielu dam  z dw oru Kró
lowej , na co Je j Król. Mość przystać n ie  chciała. 
O godzinie 3. zw rócił poruczone m u  pełnom oc
nictwo. Lorda M elbourne wezwano do pałace * 

C i ą g  d a l s z y  r o z p r a w  w i z b i e  n i ż s z e j  
o b i l u  p o d  w z g l ę d e m  z a w i e s z e n i a  
k o n s t y t u c y i  w J a m a j c e :  Po Sir R ober
cie P eel zabrawszy glos pan L a b  o u c h e r e ,  
podsekretarz Stanu w wydziale osad , m ów ił prze
ciw poprawce i szczególnie nad tem  ubolew ał, 
że sprawy kolonijalne stać się mogą pytaniam i 
s tro n n ic tw , wystawiając p rzez to na niebezpie
czeństwo spokojność, h o n o r i nietykalność kraju. 
»Chcę zatem  (m ów ił da le j) ograniczyć się li na 

_ sam em  wystawieniu wypadków i przez to udo-

jedynie  celem  zasiągnienia rozkazów Królowej 
w zględem  niektórych spraw ko lon ija lnych ; atoli 
Królowa Jejm ość bynajm niej n ie  wzywała go dla 
zasiągnienia rady jego o składzie nowego gabinetu.® 

W  innym  artykule  taż Gazeta powiada : slle-
zygnacyja lo rda M elbourne i jego  kolegów jest 
w ypadkiem ', o k tórym  każdy poczciwy Anglik 
z radością się dowie. Nie przyjem na je s t źle 
m ów ić o przeciw nikach , którzy się sami za po
konanych u z n a ją , a ponieważ w ostrym  tonie 
nagany żadnego w te j chwili nie upatru jem y 
użytku, p rzeto  w strzym ujem y się od tego. Skłonni 
naw et jesteśm y uw ierzyć, że m inistrow ie sam i 
byli tego zdania , iż najlep iej czynią , podczas 
gdy przekonani jesteśm y, że dążność ich działań 
tak  złą b y ła , ja k  tylko m ożna. Lecz ja ltiem i- 
kolw iek być m ogły ich wyobrażenia o rzeczy, lud 
W ielkiej - Brytanii m a zawsze przyczynę m ocno 
s ię cieszyć, że się ich  władza urzędow a skoń
czyła.® —  G lobe pow iada : »W zachodniej dziel
nicy m iasta biega pog łoska , że rozwiązanie par
lam en tu  żadną in iarą  nie nastąpi. My o tern je - 
dnak wątpimy. D la rządu torysów je s t niepodo
bieństw em  praw ie wystąpić przed teraźniejszym  
p arlam en tem ; zaraz krok pierwszy, wybór mówcy, 
wypadłby przeciw  n iem u. Rezyguacyja m inistrów  
riiały wpływ wywarła na kurs papićrów  (S tęcks), 
poniew aż wypadku tego spodziewano się iuż

energicznych w zględem  Jam ajki środków, którdj 
poprzedni mówca (S ir  R ob. P e e l)  nie uznawał* 
Jeneralny  gubernator Jam ajki, S ir Lionel Sm itli, 
zagaił dnia 30go października r. z. posiedze
nia izby ustawodawczego zgrom adzenia mową* 
w k tórej nadm ienił o w ielu ważnych środkach, 
m ających być tej izbie p rzed tożonem i; zaraz po
tem  izba zgrom adzenia przyjęła cztery rezolu- 
c y je , w których oświadczyła, że b il o w ięzieniach 
i inne p rzez gubernatora w m ow ie jego  dotknięte 
wnioski do ustawy, zawierają w sobie bezpośred
nie naruszenie praw  zgrom adzenia kolonijalnego, 
przez co należy je j  wstrzym ać się od wszelkiego 
wykonywania swej ustawodawczej władzy, dopoltąd 
wola Królowej ogłoszoną n ie  będzie, azali Jam ajkę 
jako  wolną osadę czy jako  zdobytą wyspę uważać 
należy. Gdy to zaszło, gubernator odroczył zgro
m adzenie na dni k ilk a , lecz późnićj zw ołał j e 
znowu, przedłożył m u raz jeszcze p rzy jęte  prze* 
parlam ent bile wraz z danerni m u  instrukcyjam i, 
a ponieważ izba ustawodawczego zgrom adzenia 
obstawała przy swoich cztćrecli rezolucyjach , 
rozwiązał takowe po dw ukrotnem  darem nero 
wezwaniu zajmowania się ustawodawczemi środ
kam i. D nia 18. grudnia zgrom adziła się nowo- 
obrana izba, lecz ju ż  w adresie odpow iednim  d° 
jenerałnego  gubernatora protestow ała przeciw  
prawom ocności aktów parlam entu , p rzeto  guber-
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noior zm uszonym  był i tę  nowa izbę Zgromadze
nia na czas nieoznaczony odroczyć i donieść ow- 
tisso w em u  m inistrowi osad, ze w obecnym  stanie 
rzeczy w  Jam ajce bynajm niej m yśleć n ie  m ożna 
°  składzie izby, lttóraby dawała ręko jm ię  bezpie
czeństwa i dobra ludności m urzyńskiej w ogóle. 
Ze izba zgrom adzenia sprzeciw iła się bilowi o wię
zieniach i że tw ierdziła , jakoby bilem  tym  p a r

lam ent angielski prawo zgrom adzenia kolonijal- 
nego nadw eręży ł, słuszności w tern bynajm niej 
udowodnić n ie  m o ż n a , ileze ak t emancypacyi 
Murzynów od samego parlam entu  w7yszcdł, a b il 
0 w ięzieniach by ł tylko onegoz sku tk iem  ; oprócz 
tego in n e  ju z  z tego samego aktu wypływające 
prawne ś ro d k i, jak  m ianowicie b il o dom ach 
pracy, rów nież od parlam entu  uchw alonerni a od 
g ro m ad zen ia  kolonijalnego przyjetem i hyły. 
Tw ierdzeniu , jakoby raz jeszcze pojednawczych 
środków doświadczać należało , to w inienem  za
rzucić , że dążność ta byłaby widocznie darem ną, 
* ostrość później użyta m ocniejszego niż teraz 
doznałaby oporu. Nareszcie w ielorakie interesa 
handlowe poddanych angielskich w onej osadzie 
Usilnie wymagały zabezpieczenia i ustalenia no
wych stosunków, k tó re  z emancypacyi Murzynów 
wypłynęły.* —  O niepewności teraźniejszego stanu 
P- Labouchere następnie obszerniej się jeszcze 
oświadczył i dał przez to  dosyć wyraźnie do pozna 
n ,a ,  że to zawieszenie konstytucyi w Jam ajce, 
aczkolwiek nie wyszło ono wprost z woli m inistrów , 
°  tyle jed n ak  je s t poządanem , o ile daje im  spo
sobność oparcia przyszłości usam owolnionycli Mu
rzynów na zupełn ie  bezpiecznej posadzie. W końcu 
08W’iadczył jeszcze, że m inistrow ie pierwotny swój 
zam iar w ten  sposób zm odyfikow ali, iż owo za
wieszenie konstytucyi n ie  p ięć , lecz tylko pól- 
trzecia roku  trwać ma. —  Pan Godson usiłował 
P° n itn  zbijać wniesiony b il i bronić izby zgro
m adzenia , lecz nie w iele nowego przytoczył. 
Szczególna ważność pokładał w tern , że repre- 
zeutacyja lu d u  okazuje się podług obecnej 
konstytucyi zupe łn ie  dostateczną, ponieważ po
między ludnością 40,000 białych, 710,000 ko
lorowych i 312,000 M urzynów, liczą teraz luli przy
najm niej w krótce liczyć będą n iem niej jak  
300,000 głosujących.

{D o k o ń c ze n ie  n a stęp i.)

Zamachy chartystów nader niebezpieczną przy- 
“ 'ćrają  postać. R ozruchy w W alii trw ają ciągle, 
a do L ancashire wkroczyło dwa p u łk i z Irlandyi.

M anszcstrze uwięziono ośm  osób , które wy- 
l °bników  w użyciu b roni ćwiczyły. Tym czasem  
uzbrajanie się klasy roboczćj staje się coraz po- 
W szechniejszem i lękać się należy starcia pom ię- 

ludom  a w ojskiem . T akże do Bradford

w W iltsh ire odszedł z Londynu oddział żołniórzy 
policyjnych. Na zgrom adzeniu dwóch tysięcy 
londyńskich chartystów, odbytem dnia 4go m aja 
w kaw iarni »pod koroną i kotw icą", p . Stepliens 
m ia ł przez trzy godziny mowę rewolucyjną, w któ
re j odezwę Rrólowej sprzeciw niepraw nym  zgro
m adzeniom " nazwał śród pochwalnych okrzyków 
słuchaczy zdradą Stanu w zględem  angielskiej 
konstytucyi. A sh ton-under-L yne, m iejsce u ro 
dzenia Stephensa w pobliżu M anszestru, ognisko 
tych zam achów, zajęte jest przez m ocny oddział 
wojska z działam i. Przeciw  zapow iedzianem u na 
Gty m aja w ieczorem  zgrom adzeniu chartystów 
w Sm iethfield ( jed n e j z dzielnic L ondynu), lord  
m ajor Starego Miasta (C<ęy) wydał napom inający 
zakaz. W  krajow ych kasach oszczędności w ielki 
od k ilku  tygodni je s t nacisk o gotowe pieniądze 
i znaczne odbierają sum m y. Jestlo  zapewne także 
dziełem  chartystów. »Okoliczność la" powiada 
S u n  yłącznie z in n em i, nic dobrego dla kra ju  
n ie  wróży."

F ra n c y ja .

W edług depeszy telegraficznej z Paryża z dnia 
13. m a ja , godzina 9ta zrana (otrzym anej w Wić- 
dn iu  p rzez nadzwyczajną sposobność ze S tras
burga) , m in is te ry ju m  francuzk ie  złożono w na- 
stepujący^sposób: sM arszałek S o u  1 t m ianow any 
je s t m in istrem  spraw zagranicznych i prezyden
tem  ra d y ; p. P a s s y ,  skarbu  ; p. D u c h a t e l ,  
spraw w ew nętrznych; p. C u n i n - G r i d a i n e ,  
hand lu  ; p . D u f a u r e ,  rohót publicznych; je 
n era ł S c h n a i d e r ,  wojny ; p. T  e s t  e , spra
wiedliwości ; p. Y i l l e m a i n ,  publicznego o- 
świecenia; adm irał D  u  p e r  r  e , m arynarki. D e
pesza do tej wiadomości dodaje : Banda wichrzy
cieli republikańskich  usiłow ała dnia wczorajszego 
wznowić w Paryżu sceny rozruchów  z czerwca 
i kwietnia , ale ją  z łatwością uśm ierzono. Za
chowanie się wojska linijńw ego , gwardyi naro
dowej i ludności było godnem  p o d z iw ie n ia d z i
siaj zrana zupełn ie  spoltojność przywrócono."

D a l s z e  r o z p r a w y  w i z b i e  d e p u t o 
w a n y c h  d. 8 g o  m a j a  n a d  w n i o s k i e m  
d o  a d r e s u  p a n a  M a u g u i n :  Po zachowaw
cy pieczęci, panu Girod de P A iu , zab ra ł głos 
p. L a n y  e r  i rozb ierał zasady jed n e j części 
221 cz łonków ; polityka ich je s t um iarkow ano- 
liberalna, a każde m in istery jum , k tóre  w ich śla
dy pójdzie, otrzym a większość. P ro jek t do adresu 
zbijał mówca jako niekonstytucyjny. —  P. G a r- 
u i e r - P a g e s ,  który po n im  na m ównice wstą
p i ł . u trzym yw ał, ze odpowiedzialność za tak  
długą zw lokę w złożeniu m in istery jum  nie na 
panu T h iers  ani na panu  Guizot, lecz na m in i
s trach , czyli raczej na reprezentow anej przez
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n ich  koronie cięży. (Szem ranie.) D owodził na
stępnie, że najdalsza lewa s tro n a , do której on 
należy , n ie zam ierza bynajm niej system atycznej 
opozycyi przeciw  wszelkiej i każdej władzy pań
stwa. M inisteryjum  starające się w istocie o do
bro k ra ju  , pozyska je j pochwałę. Sądzono do
tąd , że um iarkow ani stanowią s ilę  iu sty tucy j; 
lecz m ylono się m niem ając, że stałość zasad nie 
je s t  um iarkow aniem  i że um iarkow anie je s t nie- 
determ inacyją. Podobną niedeterm inacyję zarzu
ca on  lew em u środkowi. Z e izba po każdem  roz
w iązaniu w ystępuje podzielona na dwie rów ne 
części, uważa to  za b łąd  teraźniejszego wybor
czego system atu. D oktrynistów  m ien i najzacięt
szym i n ieprzyjaciółm i kraju. Zarzuty L am ar- 
tina przeciw  wolności d ru k u  obala tw ierdzeniem , 
że władza dzienników  Opiera się tylko na zgo
dności z opiniją publiczną;, rząd przeciw  tem u  
m a  wszakże swoje p ła tne  dzienniki. N iech znie- 
sa kaucyję, stem plow e i pocztowe taxy, słow em  
wszelki m onopol d ru k u , a ten stanie się wol
nym  zupełn ie  i każda opinija  będzie przezeń 
reprezentow aną. Mówca gan ił pana T h ie r s , że 
po' te rn  wszystkiem, co uprzednio  zaszło, chciał 
się jeszcze z panem . G uizot pojednać. U trzym u
ją  wprawdzie, że doktrynistom  należy się udział 
do w ładzy , ponieważ oni przyłożyli się do zwy- 
cięztwa, lecz zasada ta  je s t n iem o ra ln ą , gdyż 
Francyja  i rząd je j nie powinny być ani na
grodą ani przyczyną walki. -Co się nas (najdal
szej lewej strony) dotyczę (rzek ł miedzy inne- 
m i p. Garnier-Pages) ośw iadczam , żeś my_do 
koalicyi. nie n a leża li; głosowaliśmy tak jak  ona, 
ona tak jak  my, ale nie sądzę, czyśmy się kiedy ro 
zum ieli." (Śm iech.) —  O m arszałku Soult powiada 
m ów ca, że on  je s t sław nym  wojownikiem , ale we 
względzie parlam entarsk im  nie wiadomo, do jar 
k iej partyi należy; nic on nie rep rezen tu je  jak  
tylko w o lą , która go wybrała. Ze ten wybra
niec przez dwa m iesiące nic do sku tku  nie do
prow adził, z tąd to oczywiście pochodzi-, iż wola 
owa nie była zgodna z  wolą iz b y ,  wyborców i 
k raju . (Szem ranie i poruszenie.) Przesilenie m i- 
n isteryjalne nie od 2ch  lat, ale od lat dziewięciu 
trwa,. (M ocne zaprzeczenie.) Jest to jego (mówcy) 
przekonanie, przekonanie  opozycyi, która uważa, 
iż od czasu wystąpienia z m in istery jum  pp. Laf- 
fitte i D uppon t de l ’E u re  nic się dobrze nie 
wiedzie. 1 oni ulegali konieczności, ale  z je j 
ustan iem  zm ieniał się i rzeczy k ierunek . Są
dzi on, że w lew ym  środku byłaby się znala
zła dostateczna ilość mężów zdatnych do stero
wania państwem , gdyby chciano szukać i gdyby 
m iasto przeszkadzania była zachęta nastąpiła. —  
P. Lam artiue raz jeszcze zab iera glos z zape
w nien iem  , że wolności d ruku  je s t bezw arunko

wo przychylnym  i żadnćj cenzury n ie  chce. Co m ó
w ił o m onopolu d ruku  je s t to b łędem  ustaw 
wrześniowych, i ju ż  on to  naprzód, gdy nad te- 
m i ustaw am i obradowano, przepow iedział. —  Je
nera ł B u  g e a u  d odrzekł na oświadczenie pana 
G arn ier-P ages, że po rewolucyi lipcowej chciał 
wprawdzie zasiąść na lew ej stron ie  obok Mau- 
gu ina i Łafayetta, ale odstraszyły go zasady te j 
party i co do spraw  zagranicznych i  p ro jek t pro
wadzenia wojny nad R enem  , kiedy ani jednego 
batalijonu  nie m iano jeszcze uorganizowanegO. 
—  Na te rn  skończono nin iejsze rozprawy, a po
nieważ we czwartek święto przypadało, dalsze do 
p iątku  d. lOgo m aja odłożono.

W nosić inożna , że obrady nad w nioskiem  do 
adresu pana M auguin kilka posiedzeń zajm ą. 
Na przypadek n aw et, gdyby p. M auguin przy 
adresie się u trzy m ał, izba w obecnym  składzie 
swoim  w iele m ieć będzie trudności w porozum ie
niu się o jednostajną redakcyję adresu. —  Jou rn a l  
des D eba ts  je s t tego zdan ia , że w powyższych 
rozpraw ach nad w nioskiem  do adresu pana 
M auguin doktryniści wraz z lew ym  środkiem  gło
sować będą, jeź li takowy jeszcze teraz po trzeb
nym  się okaże.

Jo u rn a l des D eb a ts  z dnia 0go b. m . donosi 
o zaszłej w Paryżu śm ierci znanego publicysty 
pana F i e r e e ,  który u m arł w 60. ro k u  życia.

Włochy.
—  Z  R zy m u  d. 30. k w ie tn ia . — 1

Jeneralny  wikary Papieża, kardynał della  Por
ta Rodiani , Wydał postanow ienie w zględem  pro- 
cessyi, m ających s ię  odbyć w niedzielę Ś. Trójcy 
d. 2'6go m aja, przy sposobności kanonizacji kil
ku  Świętych, jakoto  błogosławionych Alfonsa de 
L igorio , Frańcis-zka di G iro lam o , Jana Józefa 
della Croce, Pacyfika di Santeverin» i W eroniki 
G iuliani. Praw ow iernym , którzy w processyjach 
tych udział m ieć  będą , indulgencyja na lat 30 
przyrzeczoną została. Z upełną indułgencyję u- 
zyskają ci, co w dniu uroczystym  W niebowstą
pienia Pańskiego we wszystkich processyjach 
udział m ieć i wszystkie kościoły zwidz.ać będą.

Królestwo Polskie. *

—• Z W a rsza w y  d. 14. tnaja. —
W olność trudnien ia  się po wsiach zarobkowa

n iem  p ro p in acy jn em , przedłużono wykwalifiko
wanym  Starozakonnym  także na rok  następny 
l8 3 f /4 0 , to je s t od dnia 10. czerwca ( l .  lipca) 
1839 roku do dnia 1 8 /30 . czerwca 1840 roku.

/ {G az. W ar.)
Rossyja.

Pożar w nowo odbudowanym  pałacu zim owym  
je s t te raz  niepodobieństw em . Prócz p o d łog , Q~ 
kień  i drzwi w  całym  gm achu n ie  m a ani ka-
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Watka d rzew a ,’ wszystko z kam ien ia  I żelaza. 
M niejsze pokoje bez w yjątku sk lep iste , a sulily 
w ielkich sal i galeryj na żelaznych belkach  po
przecznych spoczyw ając, utw orzone z osobno 
w tym celu zrobionych garnków . *) T en  gatu- 
taolt sklepienia lubo lekki tak jednak  mocny, ze 
gdy w k ilkn  m iejscach otwory na okna w n iem  
zrobić m usiano, sk lepienia te ledwo za pomocą 
drągów żelaznych przełam ać zdołano. Ściany 
wyższego p ię tra  nad w ielk iem i salam i także 
z garnków się składają ; te w ram y żelazne ob
jęte i d0 suliiów przym ocow ane, tak  iz ściany 
takowe wiszącem i nazwać m ożna , ponieważ na 
tbczeni się nie opierają i tyjlco w górze są przy
mocowane. —  Krokwie wszystkie z żelaza a prze
stwory pod żelaznym  dachem  przez urządzenie 
1 egronr swój zadziwiający przedstawiają wi dok;  
cudowne te poddasza z wszystkich pokoi widzieć 
Hlozna , k tó re  światło swoje z góry otrzym ują. 
Cały gm ach opala się ze spodu z sklepów, gdzie 
piece podług m etody jenera ł-m ajo ra  Amosowa 
tirządzone. Pokoje ogrzewane są p rzez ru ry  , 
które w rozm aitych odnogach wewnątrz m urów  
®>ą rozchodzą. Mimo prędkiego ukończenia b u 
dowy , w pokojach najm niejszej n ie  m a  w il
ii00* > ponieważ stare m ury  były bardzo suche 
a nowe przez kunsztow ne ciepło i przew ietrza
nie wysuszono. T em p era tu ra  wszędzie rów na i 
Przyjeuma, nigdzie nie czuć najm uiejszego cugu. 
“ ° posadzki, okieu i drzwi najm ocniejsze i na
der suche wybrano drzew o, dla tego leż tarcice 
gładkie ja k  lustro  a drzwi tali szczelnie się za
mykają, jak  gdyby były z kruszcu. Prócz pa
radnych wschodów idą przez cały g inach , za
cząwszy od sklepów aż pod sam  dach , okrągłe 
Wschody z lanego żelaza, a z wnijścia u dołu 
®z do trzeciego p ię tra  ciągnie się m aszyneryja 
piostego u k ła d u , za pom ocą której jeden  czło
wiek bez najm niejszego natężenia kilkoro ludzi na 
raz w górę zawindować m oże. (G u z. Poz.)

N. Cesarz rozkazał w uniw ersytecie Kazań? 
8 wti otworzyć katedrę orm iańskiego języka i 
Wuauować do niej zwyczajnego professora. (T .P .)

TOWlIOT ILWDWSSLBS*
Śpiewaczka, tancerka i aktorka jpanna Z a m  e c- 

k a  wystąpiła po raz trzeci d. 22. na polskiej sce
n ie , a m ianow icie w roli t a n c e r k i  w lio- 
«tedyi pod nazw ą: I l w a k  i e r  i t a n c e r k a ,

) Sklepienia tego ro d za ju  , uży w an e  teraz  przy  b u 
dow an iu  w szystk ich  w ielk ich  gm acliów  w  K u ro - 
pie z ac h o d n ie j, w K ossyi ju ż  od  n iep am ię tn y ch  
czasów  znane b y ły . Szczątki tak ich  sk lep ień  
z garnków  znaleziono w jednym  kościele  w K ijo 
w ie i ostatniem i czasy  w  K rem lu, w  M oskw ie.

tudzież jako A n t o s i a  w liom edyjo-operze pod  
nazw ą: A n t o n i  i A n t o s i a .  Przed ten ir
dwiem a sztukam i śpiewała aryję z opery W ebęra, 
pod nazwą : W o l n y  s t r z e l e c ,  a publiczność 
okrywała jednegłośnem i oklaskam i tę przy jem ną 
artystkę z powodu je j trafnej i charakterystycznej 
g ry , a m ianowicie w pierwszej sz tu ce .—  W a re 
nie po-jezuickiego ogrodu widzieliśm y ju ż  dwie 
sztuki n ie m ie c k ie , to je s t spektakl pod nazw ą: 
B i t w a  p o d  P u ł t a w ą ,  i parodyję : E l i a s z  
R e g e n w u r m .  Na tej ostatniej n ie było licz
nej publiczności. Sztuki kouwersacyjne nie zdatne 
są w ogólności do przedstaw ienia w ogrodzie ; 
dla tego zdaniem  uaszem  jes t , iżby najlep iej 
b y ło , gdyby dyrekcyja tea tru  niem ieckiego na. 
sam ych się spektaklach ograniczyła, do czego 
przestrzeli dostateczną sposobuość nastręcza. —  
U nia 20go b. m . w kościele D om in ikańsk im  
w Żółkw i odprawiono uroczyste nabożeństwo i 
uświetniono je  odegraniem  mszy ułożonej przez 
R igniniego. Klasyczne to dzieło słynnego w m u 
zycznym. świecie m is trz a , pod dyrekcyją pana 
Bas ci my oddane było godnie i po m istrzow sku 
przez up rze jm e przyczynienie się k ilku  ze Lwo
wa przybyłych członków galicyjskiego towarzy
stwa m uzyki , jako t o : przez jp . B aschnego , 
R ucllgabera , Y rech e , W yszyńskiego, Śpaustę i 
U llm anna , tudzież przez jp a n rę  T lu c k , k tóra  
partyję altową z tkliwością i precyzyją odśpie
wała, rów nie jak  i przez przyłożenie się kapeli 
stojącego w Zółliwi załogą c. k. p u łk u  huza
r ó w;  a pom yślny tegoż wykonauia skutek, przy
pisać należy najszczególniej jp an i Starościnie 
baronowej llip p e rsth a l, liróra nam  przez łaska
we przyjęcie partyi sopranu , pożądaną nastrę
czyła sposobność, do podziwiania je j rzadkiego 
i uroczego głosu. Zdziwienie nasze doszło wy
sokiego stopnia , gdyśmy w tym sam ym  czasie 
zam iast.g ra d u a ie  usłyszeli wielką świetną, przez 
pana Baschnego ułożoną kantatę, która z najwię- 
szą precyzyją w ogólności, a m ianowicie w par- 
tyjach solu  z wielką świetnością wvlionaną zo
stała. W tej kantacie, rów nie jak  w aryi utwo
ru  Schiederm ayera, którą do o jfe r to r j/a m  obra
n o , okazała szanowna ta artystka tak wielką bie
głość , iż nawet żądanie najsurowszej krytyki 
prześcignęła. Je j uroczy glos rozlegał się spa- 
niale po obszernych sklepieniach i wzrastając 
z rów na tkliwością, zacząwszy od łagodnego piano  
aż do najsilniejszego, łow arzyszeniA iaw ct ork ie
stry przenikającego io r te  , pokonyw ał z niewy
m owną lekkością najtrudniejsze w tej kantacie 
um ieszczone rnlady. Przyczóm  wyznać nam  
n ależy , iż pan Y recha przez swój odznacza
jący się udział w koncertującej partyi wiolino- 
w e j , także pow szechne uw ielbienie pozyskał.
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Z grom adzenie pobożnych było liczne, a m iędzy 
tym i spostrzegano także w ielu znakom itych m i
łośników  sztuki, którzy ze Lwowa p rzy b y li; j a 
koż dzień ten długo tkw ić będzie w ich pa
m ięci, z te in  zyczeńiem , aby jak  najprędzej zno
w u podobnej użyć m ogli um niczej rozkoszy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
( Z  koresp o n d en c ji p ry w a tn e j.)

W id d e ń  d. 19. m aja  1839. H a n d e l  w o ł m i .  
a )  Odważenie wołów n ie  odpowiada oszacowa
n iu  na nogach ; i tali woły p. barona K onopki 
(obacz N.v 53 tej Gazety) na 13 celnarów osza
cow ane; tu ta j na  reg ie  w przecięciu tylko para 
1 2  cetnarów  w aży ła , a sztuka 88 funtów  łoju 
w ydała; woły zaś pana G rzegorza Ilom aszkana 
z  Siem iakow iec oszacowane na nogach na 12 ccl- 
u a ró w , ważyły tu ta j na reg ie  para 11 cetnarów 
15  fu n tó w , a sztuka wydała 63 funtów  ło ju . T ej 
z łe j wagi przyczyna je s t albo  w odbytej chorobie 
łu b  też w przykrej porze ro k u  podczas transportu .

b) Po zaw artej m iędzy handlarzam i a rzeźni- 
k am i zg o d z ie , zachodziła obawa nader nizkich 
cen  na targach o łom unieckich  w przeszłym  ty
godniu. W  celu przecięcia tegoż m onopoliu in  
wysłaliśm y natychm iast uzyskaną ofertę od kom 
p a n ii B raun i B a n ie k , tudzież E r n s t , Tom as i 
S te in ,  od cetnara po  3 8 Y 2 zr. w. w. z odtrące
n ie m  drugiego p rocentu  , panu  Ilrzeczunowiczowi 
z  Bołszowca, p. Hel lerm anow i z G rodziska i p. Ku
łakow sk iem u  z Sokołow a, a to poste  resta n te  do 
W eisskirchen. P o  odebraniu o fe r t , wyjąwszy p. 
K ułakow skiego, który nie nadszedł, stanęli w Li- 
p u iliu  do sprzedaży. T ak  handlarze jaltoteż rzcźni- 
ey podawali za ce tnar 36 zr. w. w. z odtrąceniem  
drugiego p rocentu . W spom nieni w łaściciele wo
łów  zam ilczając o ofercie natychm iast ruszyli 
z  w ołm i w prost do W iednia. Widząc to k u p u 
jący, m ianow icie F ischer i l la u b n e r , zaczęli wyż
szą dawać' cenę panu  Ilrzeczunow iczow i, który 
znudzony dał im  cetnar po 38 zr. 45 kr. w. w. z od
trącen iem  drugiego procen tu  i na 190 wołów 
jednego  darem szczyzny ; p anu  lle llerm anow i zaś 
za  jego  100 wołów i panu  K raińskiem u z H er
m anow ie z Przem yskiego, za 92 woły naw et 37 
z r . w. w. z d rug im  procentem  dać n ie chciano 
i  puszczono ich  do W ied n ia , a to w n a d z ie i, iż 
tu  jeszcze za niższą kup ią  cenę. P . H ellerm ann 
ofertą by ł zabezpieczony, a p . Ilra iusk i upowa
ż n ił lias listem  ddto. L ipn ik  13. m aja  1839 do 
sp rzedaży , w sku tek  czego sprzedaliśm y kom 

panii B raun i B an iek , tudzież E rn s t, T om as i 
Śtein cetnar po 38 /§  zr. w. w. z odtrąceniem  
drugiego procen tu  bez szkonlo, b rak u  i radaszu.' 
Gdy właściciele w W iedniu  s ta n ę li, handlarze * 
rzeźnicy sądząc że woły jeszcze n iesp rzedane , 
ubiegali się o k u p n o , a dowiedziawszy s ię , że 
ju ż  są sp rzed an e , ze złości ku  rzeczonym  ltom - 
pan ijom  dawali za cetnar po 39 zr. w. w. z dru
gim  p ro cen tem ; lecz rzecz n a tu ra ln a , odrzucono- 
ich  propozycyją i dotrzym ano oferty k o m p a n ii, 
k tó ra  w przeszłym  tygodniu targ  olom uuiecki 
w cenach u trzym ała. W szak dopiero po zaku
p ien iu  wołów p. Krzeczunowiczsi zaczęto lepsze 
dawać ceny i płacono stosunkowo do wagi ott 
cetnara po 38 • zr. w. w. bez procentu

e) W płynęło  w  przeszłym  tygodniu do czwart
k u  1300 wołów do stolicy i płacono bez różnicy 
czy to w ołu galicyjskiego czy węgierskiego od 
cetnara po 37 %  do 39 %  zr. w. w . , zaś w pią
te k  stanęło  zakon trak tow anie , rów nie bez ró 
żnicy, po 38 %  do 40 zr. w. w. bez p rocen tu . 
Przyczynę lepszej ceny przypisujem y : ju ż  m a
łe j ilości ze strony W ęgier spodziew anej, uz 
pow ziętem u od handlarzy o łom unieckich  p rze
konaniu  , że i na ten tydzień jesteśm y za dobrą 
jakość zabezpieczeni od cetnara po 38 %  zr. 
z drugim  p ro cen tem , ju ż n a lio n ie c , iż- dla przy
padających świąt przez powiększoną konsum cyję 
zapas się zm niejszy. T e  ceny az do ja rm ark u  
peszteńsliiego utrzym ać się pow inny , a nawę* 
m oga i podskoczyć, a jeżeli targ i o łom uniecluu 
n ie  będą p rzep e łn io n e , to i po ja rm ark u  p e" 
szteńskim  trwać będą.

Nie pozostaje nam  jak  tylko powtórzyć nasze 
życzen ie , aby każdy w łaściciel wcześnie nas za
w iadom ił , kiedy7 stanie w W eisk ireh en , jak ie  t 
ile m a w ołów , a m y najchętniej i bezin tereso
wnie ofertę do W eiskirehen p o ste  res ta n te  wy
ślem y, prosząc o odpow iedź, czy oferta przyjęta 
lub  nie (naw et gdyby właściciel sam  do W ie
dnia się uda ł) najdalej we czw artek każdego ty
g odn ia , ale fr a n c o  pod adresem  p. Franciszka 
S ch iessl, Leopoldsztadt N. 321.

H a n d e l  w ó d k ą .  Żadnego tym  tygodniu, 
n ie  by-ło ru ch u  i tylko ten  sprzedał k to  m usiał, 
dla tego pew nej ceny oznaczyć n ie m ożna.

T E A T R  P O L S K I .

W poniedziałek : (R a korzyść ubogich.) Sceuy s*'to 
'  pierwsicgo z opery Rozsiniego , pofl "a'

zwiskiem: Cyrulik Sewilski. — 'rzedte® - 
Ciotunia,  kooiedyja w 3ch aktach.

(Do tego N ru. G azety dołączony je s t N er. 21. Bozm ailości.)

Rcdakcyja: J. N. Kainińskiegó — Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.


